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IM I ORT OLEJÓW DO SMAROWANIA  
W NIEMCZECH.

Podług sprawozdania au- 
stryacko węgierskiego konsu­
latu  w H am burgu, nietylko 
natta galicyjska, ale i w yra­
biane w Galicyi oleje sma- 
rowowe zdobywają sobie na 
targu tamtejszym zbyt pożą­
dany, jakkolw iek dotychczas 
na ogół nie- bardzo jeszcze 
znacznyT. Mimo, że smary g a ­
licyjskie 'wym agają troskh 
wego rafinowania, aby mógły 
trwale i skutecznie konkuro­
wać z produktam i am erykań­
skimi i rosyjskimi, fabryki 
niemieckie chętnie tych far 
brykatów używają, a to dla 
stosunkowo niższej ich ceny. 
W szczególności sprowadzał 
Bamfcurg w ubiegłym roku 
znaczniejsze ilości smarów ga­
licyjskich, a popyt na nie 
niewątpliwie będzie jeszcze 
wzrastał tak długo, dopóki ce­
ny olejów innych się nie obni­
żą, zwłaszcza amerykańskich, 
które niedawno podrożały. 
Zresztą najpoważniejszym do­
stawcą Niemiec na tem polu 
jest i pozostanie jeszcze p ra ­
wdopodobnie długo Rosya, 
z którą konkurować nawet 
Ameryce trudno 

Dla podniesienia galicyjskie­
go eksportu smarów kwestyą 
pierwszorzędnej wagi byłoby 
obniżenie frachtu kolejowego. 
Konsulat zaleca również na- 
więzy wać stosunki wyłącznie 
z importeram i w niemieckich 
miastach p»ortowrych, odradza 
zaś zwracania się bezpośrednio 
do kensumentów, którzy ty l­
ko mniejsze czynić mogą za- 
mówieuia. Bezpośrednia kon- 
kurencya z importerami ham- 
burskim i na małych targach 
niemieckich jest zdaniem kon­
sulatu zupełnie bezcelową.

Im port olejów do smarowa­
nia wynosił w ubiegłym roku 
w Niemczech 422.000 baryłek 
162 klgr., a to 256.000 b a ­
ryłek z Rosyi, 155.000 z A- 
meryki, 11.000 zaś z W. Bry­
tanii i innych krajów.

promieni Roentgena. Ze zdzi­
wieniem jednakże zauważył, 
że we wnętrzu mumii nie 
znajduje się nic, coby postać 
ludzką przypominało. P rzy ­
stąpiono więc do bardzo o- 
strożnego zdjęcia obsłon i ze 
zg rozą spostrzeżono, że zamiast 
Faraona znajdują się tam ka­
mienie, kości zwierzęce i, co 
najciekawsze, gazety z r. 1898. 
Czyby po tem doświadczeniu 
nie należało poddać badaniom 
podobnym mumij w różnych 
muzeach, za prawdziwe po ­
kazywanych.

m u m i a  i  e r o m i e n i e r o e n t g e n a .

Pewuen Australczyk, b a ­
wiąc w Egipcie, chciał nabyć 
dla muzeum w Sydney7 jednę 
z mumij. Udało mu się zro­
bić ten nabytek nawet nie­
zwykle tanio, bo za sumę 
°k°io  200 rubli. Dumny ze 
zabalsamowanego potomka Fa 
raonów, przedstawił go dy ­
rektorowi muzeum, który przez 
prostą ciekawość zaczął wnę­
trze mumii badać za pomocą

NOWE M ATERYAŁY W YBUCHOW E.

Świat chemiczny obdarzył 
ludzkość w ostatnich czasach 
kil koma nowjTmi wynalazkami 
z dziedziny materyałów w y­
buchowych, z których jedne 
służyć mają do celów m ilita r­
nych, inne górnictwu i inży- 
nieryi do rozsadzania skał.
' Do celów wojskowych ma 
służyć “ tlieorit” , materyał wy­
buchowy, którego składniki 
i wyrób jeszcze dotąd w ści­
słej utrzymywane są ta je ­
mnicy; służy on do napełnia­
nia granatów. Próby, doko­
nane przez artyleryą m arynar­
ki w St. Żjedn, wykazały, że 
granat, napełniony theoritem, 
a wystrzelony z 25 cm. armaty, 
z odległości 270 m. z łatw o­
ścią przebija pancerz h a rto ­
wny, grubości 253 mm. i 
płaszcz tegoż o grubości 76 
mm. Szczególną zaletą tego 
nowego materyału wybuch o 
wego jest ta własność, że nie 
w y b u c h a  od wstrząśnienia 
w chwili uderzenia granatu, 
lecz wybuch powoduje jedy­
nie zapalnik, umyślnie w tym 
celu przysposobiony. Jako  
ciało wybuchowe o silnej mocy 
jest jednym z najnowszych 
wynalazków chemicznych “o- 
xy liquit” , wytwarzany z cie­
kłego powietrza i tłuszczu o- 
lejowego. Siłą wybuchową, 
a zarazem bezpieczeństwem 
w obchodzeniu się, przewyż­
sza wszystkie dotychczas zna­
ne materyały wybuchowe. 
Próby praktyczne odbywają 
obecnie z tym nowym mate- 
ryałem wybuchowym w M o­
nachium przy rozsadzaniu fi­
larów mostowych, w K rako­
wie zaś na błoniach Płaszowa 
i w korycie Wisły; doswiad 
czenia czyni pierwszy polski 
zakład dla robót wybucho­
wych firm y E. Sippla.

Prócz tych wpłynęło do 
lwowskiego biura dla techniki 
wybuchowej przy starostwie 
jeszcze siedm nowych w yna­
lazków.

ZAW IEDZIONA I  OKRADZIONA.

Dramatyczna historya opo­
wiedziana na inspekcyi poli- 
cyi lwowskiej. K atarzyna 
Mendelska służyła przy ulicy 
Gosiewskiego pod 1. 10 . D o­
brze się jej działo, lecz, że to 
każda dziewica dąży do m ał­
żeńskiego stanu, tak i Kasia 
wolałaby była pracować “na 
własnem mieniu” . Przypadek 
przyszedł jej w pomoc nad ­
spodziewanie. Oto zgłosił się 
do niej znajomy jej dozorca 
kamieniczny Babij i przedsta­
wił eleganckiego młodziana.

Szatyn, średniego wzrostu, 
dość porządnie ubrany, M iko­
łaj Sawicki, pomimo, że K a­
się zobaczył po pierwszy raz 
w życiu, strzelił odrazu a fek ta ­
mi, jak  z batoga i zakochał 
się “po uszy”. Przedstawił 
dziewczynie, że dostał służbę 
u jakiegoś pana, ten jednak 
za warunek polecił mu ożenić 
się. Sawicki więc ofiarował 
Kasi swoję rękę. Kasia się 
zgodziła, porzuciła służbę, po ­
czerń, wręczywszy przygodne­
mu i prawdziwie z nieba ze­
słanemu narzeczonemu całą 
swą gotowiznę, składającą cię 
z 31 koron, z nim razem miała 
jechać do jego rodziny po pa­
piery i błogosławieństwo.

Rzekomy p. Mikołaj kupił 
bilety jazdy do Stanisławowa, 
wsiadł razem z Kasią do je ­
dnego “ coiipee” , zaraz jednak 
na pierwszej stacyi znikł i 
przepadł bez wieści.

Zrozpaczona Kasia nie m a­
jąc po co dalej jechać, w ró­
ciła do Lwowa. Zgłosiła się 
do Babija, ten jednak oświad­
czył, że również nie zna bliżej 
Sawickiego, poznał go bowiem 
przypadkowo w jakiemś to ­
warzystwie.

W ten więc sposób straciła 
biedna Kasia służbę i gotów ­
kę, .do tego wszystkiego zaś 
doznała gorzkiego rozczaro­
wania. Już czuła przedsmak 
tego raju , co się “małżeń­
stwem” nazywa, gdy tymcza 
sem wszystko prysło, jak  b ań ­
ka mydlana.

U WARA.

Czytelników przeprow adza­
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo d o rredakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
k tóiy  nas w takim  razie za­
wiadom* ; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze n u ­
mer}7 lub  zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżj’czącego sobie odno­
śnego pisma.

Dom św. Józefa.

Dom św. Józefa dla P o l­
skich i Litewskich wychodź­
ców pizyjm uje emigrantów, 
przybywających do Ameryki, 
lab  odjeżdżających do starego 
kraju, pośredniczy przy za- 
kupnie k art okrętowych i b i­
letów kolejowych, udziela bez­
płatnie wskazówek co do po ­
dróży, odprowadza na paro­
statki i dworce, słowem u ła­
twia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż.

Dom św. Józefa stoi pod 
zarządem Czcig. Sióstr Feli- 
cyanek, które z wielką pie­
czołowitością zajmują się przy­
byszami. Do nich udać się 
można po informacye, doty- 
tyczące tak  Domu św. Józefa 
jak  podróży. Adres: Rev. 
Mother Superior of the Fe- 
lician Sisters, 3 Morris str., 
New Y ork City.

Domem św Józefa opiekuje 
się Tow. św. Józefa, którego 
członkiem każdy być może za 
miesięczną opłatą $2 . Zarząd 
tegoż Tow.: ks. dr. J . Dwo- 
izak, prezydent; ks. A  G ór­
ski, wiceprezydent; ks. J . 
Strzelecki, kapelan i kasyer; 
ks. B. Kwiatkowsk , sekr. 
fin ; ks. Czarnecki, sekr. prot.

W szelkie ofiary na Dom 
św. Józefa i w ogóle sprawy 
pieniężne, uprasza się adre 
sować do W . Ks. Strzeleckie­
go, New York City, 54 Stan- 
ton st.

Pokwitowanie z odbioru 
pieniędzy tenże natychm iast 
nadeszle.

Z poważaniem,
K s. A . Górski.

W yłączn ie  d la  liiycli k rajanów .
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodośoi, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja w przekonaniu, iż wie­
lu ludzi może doznać błogich sk u t­
ków z je j użycia, postanowiłem po­
lecić to lekarstwo każdemu z mycli 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. Kto je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

KAROL JOHNSON,
Box 502, Hammond, Ind.

Odezwa
do czytelników!

\.by dostarczyć czytel-1 
likom polskim w szelkiego. 

rodzaju i wieku materyału 
dla bibliotek domowych i 

I braciach w poprawnym |
I polskim języku i duchu ka­
tolickim; aby umożebnić i 
równie dzieciom jak star­
com miłą zabawę w  czy ta -' 
niu i przyrzucić cegiełkę do I 
wielkiej budowy uzacnie-! 
nia naszej emigracyi poi-1 
skiej, wydajemy od 1-go 

i Stycznia, 1899, 
ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zawiera j 

trzy doborowe powieści 
i nader cenne rozprawki, 
mające razem stanowić  
księgę 9x12 z końcem roku. 
P ren u m era ta  roczna  na 

“ŹRÓDŁO” i  “K ATO LIK ” 
razem  r y n o s ić  b ęd z ie . . $2.00fjj 

P renu m eri 1 a na sam  ty ­
god n ik  “ŹRÓDŁO” ............ $ 1 .00$

P ren u m era ta  na sam  ty ­
go d n ik  “K ATO LIK ” .........   1 .50;

Tak pojedynczo jak i 
obyd wa tygodniki płatne 
są całorocznie lub półro-1  
cznie z góry7 za przekazem 1 
pocztowym  lub czekami [ 
pod adresem wydawcy7:

KEY. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First Ars.,

M IL W A U K E E , W ISCONSIN.

Stowarzyszenie Polakow w Ameryce
pod opieką św . T rójcy  w  M ilw a u k ee , W is.

Jedyną polsko-katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewnieiszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej cłm iii jego założenia w roKu 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności orgarJzacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjmuje się. Ko -
niecznie musi należeć \ T abela  p o d atk ow a S to w a r z y s  zen ia  P o la k ó w  w  A. \

do towarzystwa albop

Uprasza się więc Sza- 
' nownych Czytelników, aby 
po odebraniu numeru oka- 

[ zowego zawiadomili re 
■ dakcyą, czy zechcą to pi- 
| smo prenumerować, gdyż 
dalsze numery takowego  
tylko tym  posyłać będ:.-e- 

I my, którzy je piśmienna 
, lub ustnie zamówili.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnyoh.

D E N TY STA  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręozniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świeoie. Gwamncya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kańczugu $8 
Cena na złocie $35 

|W  złotej koronie 
|Z ęb y  w podwój • 

nej opraw ę

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR, YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

O Z N A JM IE N IE ..

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je Liszczy. O po­
dawanie zmiany adresów upra­
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró ­
żnych stacyach pocztowych.

do grupy. Grupa zło 
żona przynajmniej^ T 
z trzech członków,; 
moż.7 już przystąpić Us 
do Siow. Pol. w A . j19 
gdy więcej ich niema j 21 
na razie. Każde tow. 
ląb  g r u p a  no 
wstępująca płaci [po. \ 2-7 
wstępnego. Stówa- \ 27 
rzyszenie P. w. A j  28 
przyjm uje na człon-|§q 
ków od 18go do 50go 13i 
roku wieku. U bezJI^ 
pieczyć się można \ 34 
według upodobania j 3̂  
to jest na $450.00Ja* 
$600.00, $750.00 i jjjjj 
$900 00 tak, iż może|40 
się ubezpieczyć naj-S^
uboższy i n a j z a m o j 4 3
żniejszy. W stępne i j 45 
miesięczny podatek i 4G 
podług wieku w zaj^j, 
łączonej tabeli po - 549 
dane. 1
Ubezpieczony na $450.05. 
Ubezpieczony na 600.00, 
Ubezpieczony na 750.00, 
U dezpieczony na 900.00,

50

Od $450. Od $600. Od $750. Od $900 .

W
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m
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P
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m
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W
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P
odatek

m
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.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.04 .71

.77 .38 .86 49 .95 .GO 1.05 .72

.78 .39 .87 .50 .96 .61 1.06 .73

.73 .39 .88 .51 .97 .62 1.07 .74
79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75

.79 .40 .89 .52. .99 .G4 J 09 .76

.80 .41 .90 .53 l.Ou .65 1.10 .77

.80 .41 .91 .54 1.01 .66 1.11 .78

.81 .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79

.82 .43 .93 .56 1.04 69 1.14 .81

.82 .43 .93 .56 1 04 .69 1.15 .82
83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.16 .83

.84 .45 .95 .58 1.07 .72 ±.16 .85

.85 .46 . .97 .66 1.08 .73 1.20 .87

.86 -.47 .98 .61 1.10 .75 1.22 .89

.87 .48 .99 .62 1.12 .77 1.24 .91

.88 .49 1 01 .64 1.13 78 1.26 .93

.39 .50 • 1.02 .65 1,15 .80 1.28 .95
.90 .51 1.03 .66 1.17 .82 1.30 .97
.91 .52 1.05 .68 1.18 .83 1.32 .99
.92 .53 1.06 .69 1.20 .85 1.34 1.01
.93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.36 1.03
.94 .55 1.09 .72 L24 .89 1.38 1.05
.95 .56 1.10 .73 1.26 .91 1.41 1.08
.97 .58 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11
.98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13

1.00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1.17
1.01 ,G2 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20
1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23
1 04 .65 1.23 ,3G 1.40 1,05 1.59 1.26
1.06 .67 1.25 .88 1.44 1.09 1.62 29
1.08 .69 1.27 ,90 1.46 1.11 1.66 1.33
1.10 .71 i.30 .93 i.50 1.15 1.70 1.37
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odbierze w czasie śmierci jego  żony $150 00 
odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00 
odbierze w czasie śmieroi jego żony7 250 00 
odbierze w czasie śmieroi jego  żony7 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, p rzeka­
zanemu; w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia’ dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub  nie na­
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wy7płaca po zawia­
domieniu o w ypadku śmierci $ 5 0 .0 0  na pokrycie kosztów po­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony jak  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem :

IG N A C Y  GÓRSK I, 728 7ma a\ e., M ilwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków  w Am eryce:

Stefan C zap liń sk i, prezydent; E m il  Czarnecki, vice p re z .; Ignacy  
nórski. jen . sekr. Jakóh le szczyń sk i, skarbnik; J  óz. ■Tankieteicz, I. radny; 
J'ranciszek Koceja, II . radny; Franciszek lió zg a  I I I .  radny; K s. M a k sy ­
m ilian  Dorsztplski, radca duclnw ny; l>r. A . W agner, lekarz naczelny.

Po najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
E rzcz  J . I. K ra szew sk ieg o .

(C iąg dalszy.)
Czego tam nie dotknięto ? co się tam nie ozwało

w tem paśmie tysiącokolorowych pomysłów? Któż
* P - e ile błysnęło prawd wśród tumanów, którym i
młodość osłaniała nagie rzeczywistości świata?
, . PI a! rzekł wstając Szczerba, dość tego na
J panowie, ju tro  rano wstać potrzeba, a S tan i­

sław nas zegna.
77 Jak  t°  - 00 to ma znaczyć? zawołano zewsząd, 

ams a ie? dokądże to ruszasz? na wyspę M ada­
gaskar M o w a ć ,  czy zdobywać .Inaye ?

. .. prostu na strych do Żyda! rzekł spokoj­
nie  ̂ iterat. Natchnienie przychodzi najłacniej na 
miejscach górzystych, to rzecz dowiedziona; na trze- 

WlP-C czy wyżej podobno jeszcze, po-
. mój o Chrobrym, dram at o Auguście i histo 
JA szlachty polskiej będę pisał.

. * *
*

w n m  f zai utrz rano wziąwszy pod pachę Hersz 
Niemu ' mana'tKów Stanisława, zaniósł go na

llc?’ gćUm nadspodziewanie okno zastali 
llJao t +6’ > tapczan, jedno krzesło stare i sto-
U* d o Y f; i m l aWy’ r n : alo,,D "Sgli, b ru d n *
row -studei |  7  na Pomieszczenie kdiążek 1 papu

rozS ^ J a.l się w swojej smutnej jak  wię- 
ipee, chciał spojrzeć przez szyby, ale z nich 

wychyliwszy się nawet przez pół, nic nie zobaczył 
prócz kaw ałka dachu, pokrytego starą, dziwnych 
k tó °r ^  % 1 jednego poważnego komina,

 ̂ się nad nim majestatycznie podnosił, zdając się 
strvclf Ĉ m friebiL W yglądało jeszcze i okienko 
.  y:0° We.' °tw arte, wybite, puste, jak  paszcza czar-

’ WaJ%ce wiekuistymi nudami. W idok był wcale
es^y» a wróbel i jaskółka nawet nie ożywiły go na chwilę.

Z okna spojrzał Staś na ściany polepione pa­
pierem, na podłogę z nierównych kilku desek zło­
żoną, na piecyk popękany więcej ze zimna może 
niż z przepalenia, bo ani drzwiczek w nim, ani 
zamkLięcia nie było, na garść słomy, na której miał 
zasnąć w osamotnieniu. Westchnął, ale nie dając 
się pochwycić smutkom, począł zaraz zajmować się 
swojem gospodarstwem. N astąpiła z- Herszem na­
rada, a Staś aż się za głowę pochwycił, rachując, co 
mu tu jeszcze do pierwotnych potrzeb brakowało! 
- wiec, bchtarza, dzbanka, m iednicy— wszystko k u ­
pować musiał, a tu resztę złotu wek przepił nieszczę­
sny Falszewicz. Usłużny Żydek wszakże podjął się 
tych sprawunków na kredyt, nie bez obwarowania 
sobie słusznie należących procentów.

Zamknąwszy pierwszy raz mieszkanie swoje, 
poleciał uczeń na prelekcye, pełną mając głowę 
gospodarstwa, przemyślając jak  je urządzi.

W samej bramie spotkał się z Bazylewiczem, 
który za katy teraz inaczej wyglądał, niż gd} się 
pierwszy raz w karczemce ze sobą spotkali. nać 
na nim było, że niedostatku nie cierpi. Nowy, wcale 
pięknie zrobiony surducik, płaszcz z karmazynową 
modną kraciastą podszewką, rękawiczki glansowane 
dawały mu pozór delegata, a tak był rad  ze siebie 
i dumny sobą, że aż zdrowo było popatrzyć na niego. 
Zwrócił oczy na Stanisława zbladłego, schudzonego, 
zmienionego do niepoznania i raczył się zbliżyć ku 
niemu.

— No, jak  się masz? co mi to tak  licho wy­
glądasz ?

— Żyję, odparł Stanisław.
— Ale jak  ci się powodzi?
— Powinieneś poznać po twarzy.
— Cóż? źle! E! toś sam sobie winien bratku! 

Jużbym  ci teraz nie radził literatury! Tu geniusze 
tylko jak  ja i ludzie ducha tęgiego, co wszędzie 1 
w każdem położeniu dają sobie radę, wskórać coś 
mogą... Tobie brak siły... tak, że wątpię nawet o 
talencie.

— Nigdym i ja  w swój talent nie wierzył, 
rzekł chłodno Stanisław.

— No! to szkoda, żeś po rzuc ił medycynę; tam 
taby ci przynajm niej lekki chleb dać mogła.

Stanisław zamilkł ugodzony w serce i nic nie 
mówiąc więcej, weszli razem na salę. Profesora nie 
było jeszcze, a Bazylewicz wleciał zwycięsko, ręce 
podając na wszystkie strony witającym go tow arzy­
szom. Po chwili odwrócił «ię do Szarskiego jak b }7 
coś sobie przypomniał.

— Słuchaj-no, rzekł: ty tam coś ciągle piszesz? 
No! trafia ci się zręczność popisać z tem, co napi­
sałeś, dodał uśmiechając się z t ej mizernej gry w y­
razów; przyjaciel mój, profesor H ipolit wydaje No- 
worocznik... poczciwy człowiek wzywa do niego 
wszystkich ■ najmłodszych pracowników bez w y ją ­
tku. Masz pole... przyszłej mi lukubracye swoje, 
ja  je  rozpatrzę i zobaczymy, może się co da umie­
ścić.

Jakkolw iek wezwanie to wcale nie miało formy 
pochlebnej, Szarski rad mu był w duszy, wdzięczny, 
że go za coś liczono i całą godzinę przemyślał co 
posłać może profesorowi do Noworocznika. Ale g jy  
przyszło wybór uczynić, wszystko zdawało mu się 
tak  słabem w obec tego, co czuł, że mógłby nap i­
sać, gdyby umiał, każdą rzecz tak  widział niegodną 
ludzi i druku, że w końcu prawie zrozpaczył o sobie 
i nie miał odwagi wyrywać się z niedojrzałą pracą. 
Chciało mu się wszakże obok drugicl wystąpić, 
chciał wiedzieć, co ludzie powiedzą, jakie też zrol i 
i czy uczyni wrażenie, a strach go ogarniał myśląc, 
że każdy sądzić będzie z tego, co przeczyta, nie 
z tego, co miał w duszy, gd}7 pisał. Tak zaprzą- 
tniony i niespokojny powrócił do swojej izdebki, 
a gdy nadeszła godzina lekcyi, z ciężkiein westchnie­
niem zbiegł na >ół do mieszkania kupca.

W sali już znalazł panią kupcową usadowianą 
na kana ie, podpartą ua ręku i zadumaną. Dawid 
przechadzał się także w szlafroku, w pantoflach, 
z cygarem w ustach. Oboje ledwie skinęli głowami 
ak. . cm.kowi, a m atka wstała, ażeby zawołać córki. 
Stanisław tymczasem rozkładał książki, przygotow y­
wał papier, niepokojąc się uczennicą i nauką. W tem 
na szelest sukui we drzwiach podniósł głowę, spoj­
rzał i zdziwiony stanął wryty.

Tak uderzającej piękności nie widział jeszcze 
w życiu.

Sara weszła majestatyczna, spokojna, bez zaiu- 
mienienia, bez obawy, śmiało czaine swe potężne 
wejrzenie zwracając na młodego chłopaka, który 
uczuł się niem wzruszony do głębi. Dziewczę ubrane 
było dosyć wykwintnie, a nic w ubiorze jego nie 
zdradzało Żylów ki. Dwie ogromne kosy czarnych 
kruczych włosów spadające na plecy, jeszcze jej 
dodawały wdzięku. Pozdrowiła nauczyciela i gdy 
przemówił rozpoczynając, utopiła w nim oczy tak  
bystre i ciekawe, że cała trudność, jaką się spodzie­
wał znaleźć, znikła. Uczuł, że ma przed sobą istotę 
niepowszednią, nie proste dziecię wygnanego 5 sk ar­
lałego plemienia — ale kwiat wybrany szczęśliwie 
ręką losu, w którym odbiły eię barwy i wdzięk 
zagasłej ipok i i umarłego żywota.

Sara słuchała go tak , że każde słowo jego o d ­
bijało się w jej oczach pojęte i przyswojone; me 
rumieniąc się, nie lękając nawet swej niewiadomości, 
w prostocie ducha odważnie mu odpowiadała na 
zapytania, trochę łamanym językiem, ale mową,

gełuą uroczych dźwięków i jak  śpiew melodyjną. 
*o w mowie każdego człowieka leży spowity śpiew, 

a ucho badacza rozeznać może i ton jego \ m uzy­
kalność duszy, która go wydaje W godzinach 
wielkiego wzruszenia, przez szelest wyrazów, coraz 
żywiej słyszeć można tę pieśń, spoczywającą pod 
nimi; w godzinach smutku i w krzyku rozpaczy, 
w "■‘ęku boleści już się dobywa na zewnątrz z piersi 
ta muzyka duszy, której codzienna rozmowa jest 
osłabionem odbiciem. U ludów pierwotnych, u 
gminu, lada trochę żywsze uczucie zmienia mowę 
cichą w pieśń, jaka się daje słjszeć u pogrzebów 
zmieszana z płaczem, u wesel i biesiad każdy wy- 
krzyk ma intonacyą piosenki. Dźv ięk głosu, jak  
wszelki objaw zewnętrzny nie jest bez znaczenia, 
a w człowieku niepracującym nad sobą, nieposiada- 
jącym siebie i nieodgrywającym uczenie kom idyi 
życia, odkrywa głębię duszy, jak  rysy twarzy, jak  
ruchy, jak  wszystko, przez co się całej istoty jego 
treść przeciska.

■ (Ciąg dalszy nastąpi.)


